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T Y G O D N I K  P O L S K I .

M y ś l i w i e c
Ballada z B u r g e r a  

p rze ło ży ł  A n to n i  Edw ard  Odyniec. «

Pan  lasów bije w róg  g rz m ią c y ,  
Dalej konno! dalej p ieszo!
R w ie  s ię ,  w sp ina  ru m ak  r ż ą c y ,  
W k o ło  zbro jno  S trzelce śpieszą.
P a n  s i a d ł , kopną ł  ru m ak  s k o ry  , 
P recz  c ie rn ie ,  ściernie i b o ry .

Ledwo p ie rw szy  św it  n ie d z ie ln y ,  
Pozłaca k r z y ż y k  kościoła;
Ś w ię ty ch  dzw onów , b rzęk  w e s e ln y ,  
Na m odlitw ę w iernych  w o ł a ,
Zdała wdzięczne brzm i śp iew anie  . 
Riegą t łu m n ie  Chrześcijanie.



Przez rozdroże, szybko , żwawo;
Hasa na myśliwców przedzie ... .
P a trz  tam! patrz  tam! w lewo, w prawo, 
I s tą d , i  stąd rycerz  j'edzie.
Koń prawego jak śnieg c z y s ty ,
Lewego jak żar ognisty.

Kto rycerz p ra w y ?  kto le w y ?  
Dom yślam  się coś; lecz niewiem.
W  czernej zbroi jechał lew y ,
W zrok piekielnym  sta ł zarzewnieniem. 
P raw y  w błyszczącym  odzieniu 
Promień w io s n y , niósł w spojrzeniu.

,, W dobry czas, witam tu  ciebie! 
W itani rycerzu połowy!
N i na z iem i, ni na n ieb ie ,
Nie ma zabawki na ł o w y ! f<
Tak rzekł l e w y ,  i w dtoń klaszcze,
1 w róg t rą b i ,  i  psy głaszcze.

Na to  p raw y  rzekł do niego :
>, Złe się zgadza trąba bo ru ,
Z  brzękiem dzwonów, z śpiewem choru; 
Nie społu jesz nic dobrego,
W ierz  m i,  wróć s ię ,  porzuć ło w y ,
I złych Aniołów namowy. tl
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, ,  Poluj i poluj! w pośród bo ru ,  << 

Przerw ał l e w y .  ,, poluj d łuże j ;
Cóż ci dzwony? i śpiew chóru?
Traba za w tór im posłuży.
Na mnie się zdaj zacny Panie,
Nic się ci złego nie sfarfie. “

t

, ,H a !  więc dobrze mężu le w y ,
Twoje zdanie memu sp rzy ja ;
Komu straszne , g rzm o t ,  u lew a,
Niech trzepie Ave Marija.
T y  się gniewaj próżne gn iew y ,
Dalej, da le j ,  mężu lewy. ( l

I hop , h o p , h o p , rumak s k o r y ,
H asa , lec i , śród trąb  w rzawy ,
Z dołów w doły , z gór na g ó ry ,
Obok rycerz lew y , p ra w y ,
W  tern jak  śnieg biały z gaika ,
Na pole Jeleń wym yka.

Na tu !  na tu /  dalej dzieci,
Prędzej konny , prędzej p ie sz y ;
Pan na czele jak w ia tr  leci,
W koło strzelców orszak śpieszy.
I smycz lotne mknęły c h a r ty ,
Hasa rum ak kolcem sparty.



Hasa ,  leci,  w  pośród py łu ;
Patrzaj! patrzaj! w jednej ch w il i ,  
Strzelce z przodu , Strzelce z t y ł u , 
Wkoło zwierza oskoczyli.
Koń pod jednym na kiet c h w y t a ,  
Jeździec zleciał pod kopyta .

,, Mniejsza,  k rzykną ł  Pań rozżar ty ,  
Bierz go djabeł, niech się w a l i ,
Na t u , na tu , hezha charty ; 
Naprzód ,  naprzód, da le j , da lej ,  H 
Hasa , leci rumak ż w a w y ,
Obok ry ce rz ,  l e w y ,  prawy.

Ćwierz na zbożne pędzi ł a n y ,  
Pl ennym płowiejące kłosem ,
P a t r z ,  wieśniak łzami zalany,  
'Błagającym woła g łosem;

Panie! miej l i tość,  przez nieba; 
Nie wytłaczaj biednym chleba. t(

Skoczył prawy i ostrzega ,
, ,  Wróć się,  wróć s ię ,  mężu młody!  * 
A lewy umysł  podżega,
Ho zabawy z cudzej szkody,
Rycerz w-zgardzii radą zdrową,
Za lewego szędł namową.
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„ Co ! “  parsknął  gn iew em  rozźart.y  ,
>> Śmiesz m ie spędzać z tw ego  p o la ? . 
P recz  s tąd ; lub w n e t  spuszczę ch a r ty ! . , .  
T o w arzy sze !  za m n ą ,  hola!
Dalej za mną ! “  T ak  Pan  w rz a s n ą ł ,
I nad uchem pejczem klasnął.

Na tu !  na t u !  heco! heco!
W arczą r o g i , brzęczą bronie ;
P rzez  p ło t  sad z ą , w ogród le cą ,
P an  i Strzelce, psy i  k o n ie ,
T r ą b ią l e c ą  p rz ez  zas iew y 
Obok ry c e rz  p r a w y ,  lew y .

Zbudzon t rw o g ą  Je leń  s k o r y ,
W y m k n ą ł ,  lec i ,  jak b ły sk  śm iga,
‘/ j dołów w d o ły ,  z g ó r  na góryjj 
T u z  z ziajana psiarnia ściga.
Z w ie rz  chcąc ch y trz e  ujść od szkody, 
W p a d ł  i s k r y ł  się m iędzy  t r z o d y .

I tu  , i  t a m , łąką , borem  ,
B o re m , łąką , i przez b ło n ie ,
Z brzękiem, z dźwiękiem, tym że to rem , 
Lecą Strzelce , p sy  i konie.
P as te rz  , p ad łszy  na  kolana ,
T a k  ze łzami b lag a  Pana,



„  Odwróć gdzie indziej twe łow y!
Użal się mojej b ied oty !
Nie jednej tu  krówka w dow y,
Nie jednej jagnię s ieroty .
A im wszystkiem jest to jedno,
Ocal Panie trzódkę biedną. “

Skoczył p raw y i  ostrzega,
„ W ró ć  s ię ,  wróć się , męża młody. 
A lew y umysł podżega,
Do zabawy z cudzej szkody;
Rycerz wzgardził radą zdrow ą,
Za lewego szedł namową.

,,  Sraiesz mnie jeszcze psie zuchwały 
Upominać twoją radą •
I ciebie i całe s ta d o ,
P sy  me rozerwą w k a w a ły !
Za mną b rac ia ! “  T ak  Pan wrzasnął 
I nad uchem pejczem klasnął.

Na tu  i na t u ! h e c o ! h e c o !
Za p rzykładem , za rozkazem, 
S trze lce , konie i psy  lecą ,
Walą zębem i żelazem.
Rzną s ię , warczą, c h a r ty  w ściek łe , ' 
Szarpiąc sztuki k rw ią  o ciekłe.
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Ledwo w ym knął z pośród t łu szczy ,
Co raz słabszym Jeleń lotem.
Krwią zbryzgany , z lany potem ;
Znów się chroni w gęstwach puszczy ; 
W śrzćd drzew m iga , wgłębi znika; 
Wpadł do chatki pustelnika.

Szybko , żw aw o, z pejczów klask iem , 
Z hukiem i tententem  k o n i ,
Z brzękiem , z dźw iękiem , i  trąb  wrza- 
Zjadla p s ia rn ia ,  zwierza goni. ( skiem, 
"Wyszedł mąż święty i rzecze 
, ,  Słuchaj mię m łody człowiecze.

Szanuj to święte schronienie 
Raz ostatni \ ocal siebie ;
Do nieba jęczy s tw orzenie,
I prosi zemsty na ciebie!
Wróć się nie gardź radą zdrową:
Miecz zemsty nad twoją głową i et

Troskliwie p raw y na lega :
„ W ró ć  s ię ,  wróć się , mężu młody. «
A lew y umysł podżega ,
Do zabawy z cudzej szkody.
Rycerz  wzgardził radą zd row ą,
Za lewego szedł namową.



, ,R a d  mi żadnych, nie po trzeba ,
Grozisz próżno! nie znam t rw o g i ;
Choć byś byi z trzeciego n ieba ,
Gardzę twojerni p rzes trog i!
Próżne słowa! próżne gniew y!
Dalej, da le j ,  mężu lewy*

'm

Pejczem k lasną ł , w  róg uderzy ł,
, , Towarzysze za m n ą i“  woła.
W  te m — 0 dziw y!...  któż by w ierzył 
W szystko zniknęło do koła.
I k lask ,  i  w rzask , i  t rąb  brzm ienie , 
Połknęło śmierci milczenie.

Z lęk ły! wśród okropnej c iszy , 
W oniemiałą trąbę b i je ,
K rzykną ł. . .  sam siebie n ie s ły szy ,  
Pejcz się głucho w węzły wije.
Jiumak ostrym  bodźcem s z y t y ,
Stanął w miejccu jak by  w r y ty .

A w tym  co raz ciemniej w dali,
Co raz  ciemniej , jakby  w grob ie ,  
Szumi głucho na k rz ta l t  fa l i ,
Nagle z góry w tejże dobie ;
Z ryk iem  b u rz y ,  głos g ro b o w y ,
Tem i nań zawoła s łow y :



Bezboźnyi coś przyrodzenia 
Potargał— prawa zuchwale 
Hąńbo i plago stworzenia,
Ich na cię skargi i fale
Stawiąć przed sąd-, gdzie za zbrodnie
Goreją zemsty pochodnie.

Uciekaj przez wieków w iek i, 
Szczwany od czartów i pieklą.
Dla przykładu w czas daleki, 
W szystkim , których chuć zaciekła, 
Nieznając ni praw, ni granic,
Ludzi i  Boga ma za nic. il

Promień siarki w koło błyska.
I porze ciemność milczącą;?
Strach krew ścina , ąerce ścjska,
Tak mu głucho, tak gorąco;
Z przodu zimna wieje trwogą,
Za nim ryczy burza sroga.,

Trwoga w ieje, burza ryczy ,
W  tem coś z ziemi sunie paszczę, 
Ogniem bucha, żądłem syczy 
Rozwiera się , zębem klaszcze, 
Bucha, i  syczy i zgrzyta,
Chce go porwać— i już chwyta.



Blada i  krwawa w przestworze 
Światła się łuna rozwlekła;
W koło wre ogniste m orze,
A w tym  z roztwartego piekła,
Leci ognistych pso'w tłuszcza,
Głos ich p io runny poduszcza.

Ucieka rycerz  s truch la ły  ,
W  najgłębszych cieniach przepada;
A tuz za nim przez świat ca ły , 
Rozjadłych czartów gromada.
W  dzień , w podziemnych jaskiń cienie, 
W  n ocy , po powietrzu zenie.

A wzrok jego w każdej porze 
Obrócony na potworze,
Musi widzić czarną paszczę,
Jak bucha, syczy i  zgrzyta,
Rozwiera s ię ,  zębem klaszcze,
Chce go porwać •— i  już chwyta.

Tak bez nadziei pomocy 
Ścigany od ducha z łe g o ,’
Zawsze rausijbez ustanku 
Od wieczora do poranku ,
Od poranku aż po n o c y ,
Uciekać do dnia sądnego.
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R E N E G A T
R o m a n s

Przez Hrabiego d' Arlincourt.

( Dokończenie. )

Oczekując powrotu syna T h ie rreg o ,  zamy
ślona i smutna Ezylda błąkała się pośród gajów Fon- 
tanias. Nagle dumania jej przerwał głośny ok rzyk  
radości. Wieśniacy Fontanias w itali z uniesieniem 
starego Gondaira. Starzec przynosi Ezyldzie wa
żne wiadomości. Wojownicy Segorum niechcieli 
się złączyć z Karolem Martelem. Przywłaszczyciel 
Czy lękając się sku tków  niezgody, czy przekonany 
o niewinności Ezyldy kazał publicznie cofnąć wy
rok przeciw niej wydany. Uradowani W ojownicy 
Sagorum , oczekują z niecierpliwością powrotu bo- 
h a ty rk i ,  ażeby wspólnie złączywszy się z Karo
lem Martelem uderzyć i znieść n iew iernych  któ-. 
remi teraz inszy Wódz przewodniczy. „  Co ? — 
zawoła drżącym głosem Ezylda — Niemamyź wal
czyć z Agobarem. tc

Starzęc już od dawna czekał na to smutne za
py tan ie ,  k tó re  Ezylda z  nieśmiałością czyni. Wie
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j ak  dotkliwe ciosy zada jej odpowiedź. Zna los 
syna  T h ie rrego , i tajemną miłość Ezyldy.

,, N ie ,  niebędziesz walczyć z Agobarem , o- 
wszem ocalić go możesz. Nikczemnie od własnych
zdradzony , jes t  w inocy Atym a , w więzieniach 
Miltaid. “

Spieszmy w ięc— wota Ezylda , głosem u- 
roczystym. Gdy już Agobar niedowodzi, zginęli 
Maurowie. Zdrajcy sami się zgubili. Już nadszedł 
koniec ich  panowania. Francja i Europa wolną 
będzie. u

Ezylda i Gondair z starym Rodrykiem żegna
ją się tkliwie. Bard Gaulów prowadzi Xżniczkę 
do łodzi, z k tórą zapuszczają się oboje pod ciemne 
sklępiąme. Szlachetna dziewica Lutew y jest nie
wzruszona i niema. Myśli jej są w Sego-rnm, ser
ce w Miltaid , liczy godziny z niecierpliwością. . .  
■wyszła nakoniec łódź, z głębi pieczar.

Xięzyc jaśniał na niebie, i wiódł wędrowców. 
Opuszczają brzegi strumienia i spiesznym krokiem 
zbliżają się do Segorum. Z nadejściem ju trzenki 
zbliżyła się pod twierdzę. Z wysokości basztów 
ujrzano boh a ty rk ę ,  straże 'ją  poznają . Natych
m iast okrzyki szczęścia i tryum fu rozleg ły  się po 
całei załodze. Zewsząd zabrzmiały trąby i ko tły . 
O tw arły  się bram y. Xże Awernów na czele za* 
stępów swoich wyszedł powitać Xżniczkę, Wszy-
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atkie sztandary, wszystkie oręże , schylają się 
przed Xżniczką. Sami nawet żołnierze zginają ko
lano przed bohaterką.

Zaledwie użyła chwili spoczynku, przybywa 
do Segorum posłaniec z obozu Karola Martela. Wa
żne papiery składają w ręce Xcia Awermr. Ten 
je oddaje Ezyldzie. Z nich wyczytuję że w tej 
chwili na równinach Namorel nad brzegiem niórza 
blisko Kabnory wszczął się srogi bój między Mau
rami i Francuzami. Wojska Muzułmanów są prze
wyższające. Karól wzywa na pomoc wojowni
ków Segorum; bez nich powątpiewa o zbawienia 
Francji.

Skoro się ta wiadomość rozniosła po Załodze.
»Niech ginie Przywłaszczyciel— wołają żołnierze.
Godzien że aby go broniły Cewenny. Niech duma
jego będzie upokorzoną j niech straci tron i  
zginie. tl

„W ojownicy Frartcuzcy — odżyw-a się Xię- 
zniczka z zapałem, cożeście śmieli mówić. W tym  
Okropnym dniu, niepowinniśmy zważać na Wodzi 
ale na Ojczyznę; ją ocalić jest powinnością nasza. 
Karól Martel powinien być tylko hasłem naszym. 
Francja jest zagrożoną, cóż nas jeden człowiek  
obchodzi. 11

„Upadek Przywłaściciela pociągnie za sobą 
»padek ojczyzny; jeśli nie utrzymamy słupa swią-
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t y n i ,  cały gmach się obali. Porzućmy urazy oso
b is te ,  b o b y  nas teraz shańb iiy . Ja się ich wy- 
rzekam ; i  nieznam innych nieprzyjaciół proca 
M uzułmanów . 11

jednozgodny okrzyk : do broni odpowiedział 
na mowę Xżniczki. Wodzowie w szereg bojowy 
ustawiają żołnierzy. Leodat jest na ich czele. E- 
zylda siadłszy na białego rumaka , którego złoci- 
s ty  ezaprak i drogiemi kamieniami w yszyw any 
skini się p rzy  blasku ju trzenk i , prowadzi wojsko 
do b i tw y .

Na Miltaid ciargnie do Namorelu, Planów swo- 
ich udzieliła Wodzom Leodata , i  uzyskała ich po
twierdzenie. Zbliżają się do zamku Mohamuda. 
Jeden z Górali w ysłanych  od Xzniczki przybiega . 
z okropną wiadomością. Mohanąud z rozkazu Aty- 
ma opuścił Miltaid. Oddział jego jeszcze przed 
wschodem ju trzenk i miał się połączyć z wojskiem 
Wysłańcy Abderaina. liamek opuszczony został 
pastwą płomieni.

Na to opowiadanie znikła z duszy Ezyldy na
dzieja ocalenia Agobara. Śmiertelna bladość twarz 
jej p o k ry w a ,  ale wspomnienie konającej ojczyzny 
s ta je  jej przed oczy; jej więc wszystkie cierpie
nia swoje poświęcić przyrzeka.

Idzie ku  Namorelown Z ostatniej ska ły  Ce- 
^ireńskiej widzi równinę okiem niezmierzoną na

/
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której walka się toczy. Tara spoczęły w ojska , 
z tamtąd przypatruje się obrotom walczących. Ka
rol Martel żołnierz n ieznużony , zadziwiające mę
s tw o ,  i śmiały gienjusz rozwija. Była w s ta n ia  
osądzić wielkie jego czyny. Ale liczba przemaga, 
Sztandar Mahometa zwycięża , Francuzi pierzchać 
zaczynają. „ I d ź m y — zawoła dziewica natchnio- 
n a — Już niemaż niezwyciężonego Agobara; Chrze
ścijanie/ W imieniu Wszechmocnego p rzyrzekam  
Wam zwycięstwo.

Karol Martel już s tracił nadzieje pozyskania 
pomocy z Segorum. Z wolna i w porządku chciał 
*ię cofać ku Cewennorn. Gdy w tym rozlegają się 
głośne okrzyki. Na czele znacznego wojska dzie
wica z stępuje z gór. Szaty ma białe w ręku 
Sztandar k rzy ż a ,  zdaje się zjawiskiem krajów nie
bieskich. Trwoga mięSza ro ty  Muzułmanów. E- 
*ylda korzysta z tej  c h w i l i ,  i uderza na n iew ier
nych. Rycerze jej nacierając wznoszą okrzyk . 
jjEzy lda/  i zwycięstwo. u

Natychmiast szczęście się zmienia. Wojsko 
Martela wraca do po rządku , a u jrzaw szy  dziewicę 
Segorum > z nową zaciętością i pewnością tryum fu  
rzuca się między przerażonych Maurów. Pierz- 
«hają. Łoskot b ron i,  konających jęk i ,  przekleń
stwa n iew iernych  i radośne odgłosy Chrześcijan , 
dziką tworzą harmonją. Strum ienie k rw i toczą
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się po mleczach , he łm ach  > zawojach , ta rczach  i 
pu k le rzach .  W śród  n a jk rw aw sze j  rzezi,  p ad i  A ty m  
pod  żelazem  M ar te la .

Ale juz b y ło  za późno. D z ik i  A fry k an in  za 
z jaw ieniem  się E z y ld y  p rzew idzia ł  klęskę sw o ją ,  
a pragnąc pew nej  zem sty  nad A gobarem  , p rzes ła ł  
M oham udow i będącemu p rz y  P iram idz ie  F a b i ju '  
s z a ,  ażeby cz,em prędzej w szy s tk ich  więźniów 
T rancuzk ich  uwiózł na s ta tk u  w o je n n y m ,  a Ago- 
bara zam ordow ał i  zos taw ił  nad b rzeg iem  m orza 
iia pastwę p tak ó w  dz ik ich .

W  jednej b i tw ie  ow oce d ługich  Zwycięstw 
s trac il i  M uzułm anie.  Niem asz p ierw szego  ich  W o 
dza , idą w ro zsy p k ę ,  O sw obodz ic ie lka  Gauldw , 
zapala jąc  w ojska S w o je , naraża się na ty s iączne  
n iebezp ieczeńs tw a  i  tak  szu k a  ś m ie rc i ,  j a k  m łody 
b o h a ty r  k o c h a n k i .

N a jśw ie tn ie jsz y  t r y u m f  u w ień czy ł  armją F ra n 
cuzkę. E uropa  je s t  w o ln ą ,  w ojsko n iew ie rn y ch  
z n ie s io n e ,  a s z ta n d a r  P ro ro k a  już n ie  pow ieje  na 
G aulow ziem i.

Z w yc ięzcy  ścigają za p ierzchającem i,  Ezylda 
•wśród pow szechnej rad o śc i  niespokojna sama od
daliw szy  się od sw oich  zbliża się zw olna do p ira 
m idy  Fabijusza. Jakież uczucia m iota ją  jej duszą. 
T u  kochankow i ofiarowała t ro n  F ra n c j i ;  postępuje 
k u  pom nikow i z t rw o g ą  i uszanow an iem . Jakiż
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widok oezy jej uderz»!  Roz ciągnione na ziemi i 
zbroczon® w k rw i własnej leżą m artw e  zwłoki 
Agobara.

Zeskakuje z kon ia ,  leci ku n i e m u . . . .  oczy 
Xięcia są przymknione a jednakże jeszcze żyje. 
Więźnie Mohamuda pełnym żaglem w ypłynęli  n* 
m orze ,  a nieszczęśliwy Agobar; tu . . .  zamordowa
n y .. .  pozbawiony pom ocy, kona opuszczony od 
świata całego.

Ukląkłszy p rzy  bo lia ty rze , Ezylda podnosi 
czoło jego tak  dawniej groźne tak  wspaniałe. ,,KIo- 
dom irze!— w oła— drogi Kłodomirze! słuchaj gło
su twojej przyjaciółki . <l

Na tak znaną sobie mowę, syn Thierrego i  
ciężkością otwiera powieki , i  jakby sobie ostatnie 
m yśli na pamięć p rzyw odz i,  głosem cichym po
s ta r z a  dobrze nam znane słowa :

D r ż y j ,  wkrótce żarłoczne p tas tw o , 
Którego staniesz się pastwą 
Połknie  ciało Renegata.

Ezylda wydaje okrzyk zgrozy; ale jej boha« 
ł y r  niesłyszy. Myśl jego jes t  obłąkana. , ,  Alao* 
l 2e / drogi braci®, idę za tobą — woła. — Ale ona, 
gdzież jest muszę ją widzieć. Aniele Fontania*. 
Gdzież jesteś?

„  Wszechmocny Boże.' zbaw mego męża —
' i 4*



m ów i E zy lda 7. rozpaczą. A g o W  zadrżał- na te 
s tó w a ,  poznał głos l u b y ,  u j r z a ł  p rzedm io t  sw ej  
m iłości.  Ezyldo / —• rz e k ł  — droga Ezyldo/ Czeka
łe m  n a  ciebie. “ — Czekałeś na m n i e ? — T ak , od
pow iada n ie s z c z ę ś l iw y ,  n i e ,  ab y  ż y ć ,  ale aby u- 
m rzeć  p rz y  tobie.

Z w o ln a  w znosi czoło blade. Na chwilę odzy
sk u je  s i ł y ,  i  spogląda na przy jac ió łkę ,  z 'W y razem  
tak  boleśnem  iż n iepo trzeba  słów  ażeby  poznać , 
że  m a znaczyć  w ieczne  rozs tan ie .

W zro k  jego tak  n iegdyś  ś w ie tn y  jeszcze się 
ra z  n o w y m  b lask iem  ożyw ia ,  a n igdy  tak  tk l iw y m  
n ieb y ł .  Na tw a r z y  je g o ,  na k tó re j  p iękność zda
w ała się przem agać eierp ien ia ,  w a lczy ła  jeszcze m i
łość ze śm iercią . ,,  Godzien jes tem  tak iego  lo s u ,  
r z e k ł  pow oli— g d y  m ogłem  porzucać dolinę szczę
śliw ą. “

„  Może ra n y  tw oje  — zaw oła  Ezylda — nie
są śm ierte lne ,  m oże b y  pomoc le k a rz a . , . ,  pó jdę__
w ołać będę .. . .

, ,  Z a t rz y m a j  kię — p rz e rw a ł  jej Agobar— Już 
za  późno. S z ty le t  M oham uda t r z y  ra z y  p rz e s z y ł  
to  serce Czułem tłokąd doszło żelazo...  Już nic 
m i  życia w rócić  n ie  zdo ła ,  a oddalenie  się tw o je  
śm ierć  b y  ty lk o  z b l iż y ło .  E zy ldo! żono m oja/ 
i i iepozbaw ia j m ię ostatn iego szczęśc ia ; n iech  cię 
s ł y s z ę , n iech  ro zm aw iam  z tobą. . .  . zos tań  p rz y
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m n i e . . . .  twoja  przytomność odejmuj* śmierci jej 
okropność całą. . . .

, ,  Droga Ezyldo ! — rzek ł  po chwili —. od
bierz ten  pierścień ś lubny , związki nasze już są 
rozerwane.

,, N ie ,  n igdy  — odpowiada dziewica. T y  u 
mierasz i ja zrzekam się ziemi. Bóg nas w krótce 
połączy. Na k ilka  dni szczęśliwszym będziesz 
odetnnie.

, , Juz ręk i tw ojej w mej dłoni nie czuje; rzek ł 
Agobar — zimno śmiertelne w krótce się do serca 
dostanie. Zbliż się. Niech cię jeszcze raz widzę. 
l>aj mężowi twemu pierw szy i os ta tn i uscisk. <(

Ezylda schyla się ku  niemu. Ich usta  p ier
wszy raz się do tknęły . „Tw ój jeszcze ubóstwiona 
dziew ico— woła Klodomir z ostatni em usiłowa
niem. . .  a teraz  twój. . .  l itościwy Boże.. . “  Już 
nieszczęśliwy żyć przestał.

Już kilka miesięcy upłynęło  od wiecznie p a 
miętnej b i tw y  pod N am orel, a wojsko Chrześcijań
skie nieoglądało jeszcze E z y ld y ; znikła nagle i  
niepojętym  sposobem. W klasztorze Stej Ainal- 
be rg i ,  młoda zakonnica zaledwie od k i lku  miesię
cy p rzy ję ta ,  ciągłym żalem dręczona, z anielską 
słodyczą rozstała się z ty m  światem. Gdy mian* 
jej zw łok i składać do grobu, znaleziono na jej pal-



cu kóśztotiriiy p ierśc ień  ś lubny  a na ń im  im iona 
E zy ld y  i  K lodom ira .

K O N IE C  RENEGATA.

Niektóre Anegdoty.

N ie w szy s tk im  w iadom ym  je s t  o sob liw szy  
sposób jak im  L u d w ik  XIV, n ab y ł  P a ła c u  S t  Clond 
e g a ik a m i , zdro jam i , p iękn ie  rosnącą d rzew in ą  i  
żyzną  ziem ią. Oto jes t  p ra w d z iw y  opis całej te j  
oko licznośc i.

P a ta e  ten  należał p ie rw ia s tk o w o  do bogatego  
d z ie rżaw cy  Rządow ego nazw isk iem  H erv ard ,  k tó 
r y  znacznie i ogród ro z sze rzy ł  i  na ozdobę w e
w n ę trz n ą  pokojów  ogrom ne ło ży ł  su m m y . Nagi* 
p rz y sz ła  m ysi K ró low i ku p ić  ten  pałac na podaru- 
kiek d la  b r a ta .  Z w ie r z y ł  się s t a  chęcią p rzed  K ar
d y n a łe m  M a z a r in ,  k tó r y  p rz y rz e k ł  M onarsze i i  
m u  ten  pałac  bardzo tanio  k u p i .  M in is te r  t e n  z 
samowolności sw o je j  zn a n y  n iezw aża l wcale na in 
te re s  p r y w a tn e g o ,  b y le  przypodobać się P a n u ;  
kaza ł  więc n a ty c h m ia s t  p rz y w o łać  D z ie rżaw cę  i  
r z e k ł  do niego o s t r o , iż jes t  w p raw d z ie  wolą Mo
n a rch y  aby  D zie rżąw ey  dochodów k o ro n y ,  n ie ty ł-  
k o  na dz ierżaw i*  jaie t rac ili ,  ale ow szem  p rzy s to i-



■*® ciągnęli zy sk i,  ale g najwyżsżem  nieukonten- 
towaniem uważał K ró l ,  i i  jest wielu takich dzier
żawców k tórzy  przez gorszący przepych  i zbyt* 
kow ue w y d a tk i ,  naród już i  t a k  n ieszczęśliw y, 
jątrzą i oburzają ; zwłaszcza , mówił dalej Mini
s te r ,  jest moim obowiązkiem oświadczyć Papu  
H e r / a r i ,  że Król niemiłem na to pa trzy  okiem , 
źe ou ta k  znaczne summy marnuje na ozdobienie 
Pałacu Śt Plond.

Dzierżawca tak  surowem a razem ta k  niespo- 
dzianem napomnieniem do żywego tk n ię ty ,  zacząt 
się w ym aw iać, i zaręczał Kardynałow i, że na ku 
pno tego pa łacu , i  wszelkie ozdoby w ydął na ją 
Więcej sto ty s ięcy , którą to summę przy  bardzo 
oszczędnein życiu, mógł bez obrażenia delikatności 
tiżyć, że gotów jest każdego czasu okazać dowoda- 
®ii, że prawdę mówi. K ardynał udał ie  mu wifc*- 
f z y  na s łow o , niechciał roztrząsać rachunków , 
•le owszem zmienił, natychmiast ton, i  z najwięk* 
sz? grzecznością obiecał,, iż wszelkich użyje sp tr  
sobów aby odwiódł Króla od niesprawiedliwego u- 
przedzenia.

Król z swojej strony  widząc raz przechodzą* 
•ego P, H e ira rd  nieomięszkał okazać mu jawnie 
swego Zadowolnienia, czem miłości w łasnej dzier* 
żawcy mocno pochlebił. Prócz tego K ardynał przez 
dvta  mresiąee wciąż napawał go Siajsło^fiz^ nadziw



m,
Ja korzystniejszego miejsca. R zek i mu nakoniec 
pewnego dni*. N: Pan chcąc b ratu  swemu uczy
nić mały upominek rzucił oko na WPana pa łac  
S lC lo n d ,  którego położenie i bliskość od stolicy 
bardzo m u się podobały; chciej go W Pan ustąpić 
Monarsze. N. Pan zapłaci po Królewsku.

H erra rd  mocno był dotknięty  tą propozycją 
M in is tra ,  bo się przywiązał do swego pa łacu  
S t  Clond, "'e już to w nadziei pozyskania  łask i 
K ró lew sk ie j , już z obawy u tra ty  swej p o s a d y , 
postanowił zadość uczynić żądaniu Kardynała . Z a
raz nazajutrz został wezwany do Ministra', k tó ry  
go przyjął z tą grzeczną otwartością, jaką tak do
skonale udawać urniał; poczerń dał mu do podpi
sania K on trak t  już ze w szystkiem  gotowy.

Któż sobie w ystaw i podziwienie dzierżawcy, 
g d y  w ty m  Kontrakcie za cenę szacunkową maję
tności naznaczona i 5o,ooo ty lko franków , k tóra 
to summa była nawet niższą od summy jaką sam 
Hervard zapłacił , nielicząc kosztów na upiększe
nie  pałacu i ogrodu łożonych. Przeczy taw szy  ten 
K o n trak t  chciał z początku Hervard użalać się na 
gw ałt i niesprawiedliwość., Ale Kardynał zamknął 
mu usta, przypominając mu pierwszą rozmowę, w 
k tó re j  Hervard zapewniał go, że go pałac i napra
wa ledwie 100,000 franków  kosz tow ała ,  iż zatem 
&ról płacie i5o,ooo; jes t  -prawdziwie szczodrym



bo mu o trzecią część deje wyżej.  Prócz tego Mo- 
narcha — rzekt dalej Minister  — by łby mocno o- 
brazony gdyby się dowiedział że go W P on ;  albo 
za pierwszą razą ,  albb tebaz zwieść chciałeś. “ 
Biedny I lervard przekonał  się że trzeba ulec ko
nieczności i-pod pisał ak t  kupna .i przed aż y.

Ludwik XIV dowiedział się później jakiego 
podstępu użył Minister  dla postawienia na swoim, 
chcąc więc w niejaki sposób nagrodzić Dzierżawcy 
Jenert lnemu dodał mu jeszcze 5o.ooo i korzystne 
jeszcze miejsce, I lervard tak umiał użyć łaski 
Królewskiej iż w krotce został Jeneralnym Kon
t ro le rem ,  i zebrał ogromny majątek.

Elżbieta Kromwell  żona Pro tek tora  Angiet- 
skiegq była nadzwyczajnie skąpa. Przybywszy  z 
niężem do L o n d y n u , s t ronnicy jej męża przysłali  
Jej różnych wiktuałów m nós tw o , jako to szynek 
■Westfalskich, ozorów, wódki, wina francuzkiego, 
1 1: p: chcąc jej umniejszyć wyda tków w Londy
nie. Ale Pani  Protektorowa dla większego rnena- 
żu ,  kazała w jatkach sprzedawać. Ubiór jej by ł  
tak s k ro m n y, jak prostej garderobiany.

Na ulicy St: Jakóba,  t rzymała ki lka k r ó w ,  
sama t rudni ła  się masłem i przedażą jego.
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Gdy pew nego  dnia P ro te k to r  na p ry w a tn y m  
»bjędzie żądał p o m ara ń czy ,  odpowiedziała mu żo
na iż pom arańcze są te ra z  bardzo d ro g ie ,  i ze ich  
na objad miec n ie  będzie. T ak  więc ten  k tó r y  
m iał dość o d w a g i ,  zasiąść na t ro n ie  i rządzić n a 
ro d em  , niem ógł śi§ w y d o b y ć  z pód t r z e w i
ka z o n y . —

„ C z y  umiesz po H iszpańsku  ko ch an y  S te fan ie ! 
„ N i e  um iem  ani s ło w a ,  N ajjaśn ie jszy  Panie / 

t • ,To szodaż* Stefan  m yśląc w sw em  sercu w yniosłem  
Ze go K ró l  chce m ianować do H iszpan ji  P o s łe m ,  
W pół r o k u  po H iszp ań sk u  um iał doskonale.
Będąc u D w o r u ,  o tern donosi K rólow i. 
„ W in s z u ję  ci Stefanie! K ró l m u na to m ó w i;  
Szezęśliwy Don Kisżota znasz w  oryginał*. &


